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E ndecy s to p n io w o  t r a c ą  n a d z ie ję  u z y sk a -  
~~a  Wlęk&zości w  S e jm ie , o b jęc ia  rz ą d ó w  i  
^ z e p ro w a d z e n ia  o b sz a ra ic z o  -k a p ita 1 is ty cz - 

leż ayJit a tu r y  w  P o lsce . W z m a g a  s ię  ndeza- 
. zny ru c h  lu d o w y  i  s o c y a lis ty o m y  po w s i 
i p a s t a c h ,  z a w o d z i n a w e t  a g i ta c y a  k le c h y  

Posiew zw ie rzęceg o  m acy o n a lizm u .
Go ro b ić?

tv  z w ra c a ją  sw e  s p o jrz e n ia  en d e-
nai T  W ło ch o m , g d z ie  fa szy śc i, św ia d o m i 
J em ^ y  k a p i ta łu  łu b  n ie św ia d o m e  o f ia ry  
„ T ^ ^ s t y c z n e g o  ro z p a s a n ia , m o rd u ją  so- 
lud™, * n a w e t  r a d y k a ln y c h  k a to l ic k ic h  
h i w T CÓW’ d o m y  ro b o tn icz e , _ s ta c z a ją
i *** u lic a c h , d o s ta rc z a ją  ła m is tre jk ó w  

-h ry tobó jców .
ta k  diało się  fa szy zm  p rz e n ie ść  do

rrf̂  * **•
m y ś lą  sob ie  s tra te g o w ie  endeccy . 

pjg a )vdzie,. c a łe  W ło c h y  n ie s ły c h a n ie  c ier- 
Wh ; fa,sży s ty cż n e j w o jn y  d o m o w ej. W p ra -  
W losf Qaw et h u rż u a z y jn i  m ężo w ie  s t a n u  w e  
sti’a s 7«CŁL g ło w ią  sdę n a d  te m , j a k  za żeg n a ć  
kpai i ^  ^ o jn ę  w e w n ę t r z n ą  k tó r a  m oże 
t rzv 0pp(yw ad z ić  d o  m in y .  A le  czyż to  za-
któr-y a  pol° t  u c z u ć  i m y ś li  e n d e ck ich ! O ,
śla  Urz3 d z a ją  z a m a c h y  i ż y ją  je d n ą  m y -
s tw a "  d y s k r e d y to w a n ia  N a c z e ln ik a  P a ń -  
\v\rxv’ ^'Z yi  m o g ą  z a tr z y m a ć  się  p rz e d  id e ą  
(<hv ° fa n ia  w o jn y  d o m o w e j?  G ó rn y  Ś lą sk  
tosow  • py  ro b o tn icz e ), P o z n a ń  (p o g ro m  W i- 
W t)rr cow) i td .  s a  w y m o w n e m i i lu s tr a c y a m i, 
W0 „ 7 ^ ? zie P o ls k a  z n a jd u je  sdę w  w y ją tk o -  
dzy ei m ię d z y n a ro d o w e j s y tu a c ja  (m ię- 

u m c a m i i  R osyą) i  w  n a d e r  t r u d n y c h  
ba  rj cach  g o sp o d a rc z y c h ; w p ra w d z ie  w oj- 
ła b v ° ® 0Wia z k la s ą  ro b o tn ic z ą  sp o w o d o w a­
nie p,l6cihybnie u p a d e k  p a ń s tw a  i  n a ro d u , 
fn ie’’a ‘arc>dowa“ (!) d e m o k ra c y a  (!!) czyż co­
dę P rzed  k lę s k ą  n a ro d u  i p o g w a łć  c n i ?mmc.kra.cyi9?
z ktd^rZa- P°Pr<>stu t a  zgoda , te n  en tu z y a z m , 
faszyoł?11 eh d e c k a  p r a s a  g lo ry f ik u je  zbójów - 

f PiejC' tow ; p o tre ty  B e n ita , M u sso lin ieg o  w y- 
r,oci,,; a  Ze s z p a lt  e n d e c k ie j p r a s y  p o r t r e ty  

Ąj m y ch  K o rfa n to id ó w .
Uia , m e  by ło  jeszcze  o tw a r te g o  .n aw o ły w a- 
Z(h>bvł m o rd ó w  fa sz y s ty c z n y c h . P ie rw s z a  
N ar(s, a się  n a  o d w ag ę  — o cz y w is ta  — „M yśl 
zPairi, Wa"1 P°'Sła Z a m o rsk ie g o . W  N rze  34 
»Lekcv a r t y k u ł  S. G ra b o w sk ieg o  p. t, 
h iale  - ■ fa sz y s tó w “ . J u ż  sa m  ty tu ł  w sp a- 
•,lekcvS^ 'ia d c z y  o in te n c y a c h  a u to ra , k tó ry  
skich  ch ce  p o b ie ra ć  od  m o rd e rc ó w  w ło -

ĄUt‘
tu je s?r  P b zed ew szy stk iem  z z a c h w y te m  cy- 
ê9aluQ°- - a  M u sso lin ieg o  —  „ z a p ro w a d z a m y  

P°mirlaSc, d r ° 9 ą  n ie le g a ln ą "  i  ja k g d y b y  z a ' 
"h ie leg a iZe - -£a  k a p ita lis ty czn o -o -b sza rn ic za  

je s t  p o p ro s tu  w e z w a n ie m  do 
Piśne °m °w e j!  s t r a s z n e ,  je ś l i  ro b o tn ik  coś 
śli obszaS^tb&iku lu b  w a lc e  k la s o w e j;  a le  ;e - 
Szystdw f r m eza  p a r ty a  w zjrw a (w zo rem  fa - 
Jva lk  Wp1t °  ^ n ie leg a ln e j droga", to  zn . do 
ku... ' u ę trz n y c h  — w sz y s tk o  w  p o rz ąd -

ł i te r 1̂ ' b u c h a jc ie ! )  „F asz y zm  (przez 
ttvóPcz ie s t  w jrrazem  n a c y o n a liz m u
• bfych u o w ej ideo lo g ii, o p a i te j  n a  p r a  
1 p° d p a la n ‘ °h- k u l tu r y (!). P ro sz ę : m o rd y  
(TT to , + « '* "  w ó ju a  d o m o w a, n isz c z ą c a  k ra j  
? I,eik u ia o y Ĉ OŚĆ“ 3 „ k u l tu ra " ,  a  ro b o tn ik  
' yzh ą  i k J h  d °P r ew ad zo n y  do ro zp acz y  d,ro­

to  ty lk o  m a te r y a ł  d la  zab ó jcó w  e n d e ck o d a - 
sz y s ty cz n y ch . T a k a  je s t  lo g ik a  fa szy s ty czn e - 
go s k ry b y , „n a ro d o w c a "  i  — o B oże — „d e­
m o k ra ty " ... A  p o za te m  — p o n o  — ch rz e śc i­
ja n in a  i k a to lik a ...

F a s z y s ta , zbój — to  z d a n ie m  G ra b o w sk ie ­
go — p ra w o w ity  s p a d k o b ie rc a  trad y cy ii n a ­
ro d o w e j. S łu c h a jc ie :

„T en  m ło d y  w n u k  — to  fa sz y s ta . Co m u  
W ito s , S ta p iń s k k  O koń, pepees, p e o w ia k ?  
Źdźbło ."

N aw et, n a  — p eo w iak ó w , żo łn ie rzy  p a ń ­
stw o w o śc i p o lsk ie j, k tó rz y  u m ie ra l i  w  im ię  
N a ro d u  i  p a ń s tw a , a  n ie  k la s y  — n a w e t n a  
n ic h  m a ją  ru s z y ć  faszyści. '

P u n k tu a ln o ś ć ,  o d w ag a , b ezw zg lęd n o ść  fa - 
sz y s tó w  w p ra w ia  w  sza ł i  e n tu z y a z m  a u to ­
r a :  „H ej! K u l tu r a  coś zn aczy !"

W re sz c ie  k o n k lu z y a  — m u s im y  sdę uczyć  
od fa szy s tó w , w  fa s z y s ta c h  zb a w ien ie  E u ro ­
p y  (a w ięc  i P o lsk i) :

„F asz y śc i w ło scy  d a ją  E u ro p ie  k o re p e ty - 
"cyę“ (!).

„K o n feren cy e  e u ro p e jsk ie  n ie  z a p ro w a d z ą  
ła d u ,  ani. z a p e w n ią  p o k o ju , s ą  t o  g n ia z d a  
os... In te rw e n c y a  zo rg an izo w a n eg o  n a c y o n a ­

lizm u ' je s t  je d y n ą  s iłą , z d o ln ą  p rz y w ró c ić  
ś w ia tu  zd row ie".

„K o rep e ty cy a"  p rzez  m o rd y . „Z d ro w ie"  
p rzez  w o jn ę  d o m o w ą. T a k ie  s ą  m a rz e n ia  en ­
d eck ieg o  d z ien n ik a rza ,; b ia d a ją c e g o , że n ie ­
m a  „ a u to ry te tu "  i d la te g o  s k rz ę tn ie  p r a c u ­
jące g o  n a d  tem , b y , o b a lać  te , k tó re  jeszcze  
są...

O czyw ista , m arzen ia , pp . G ra b o w sk ic h  są, 
m a rz e n ia m i —  śc ię te j g łow y. A n i „W ito s , 
an i p ep ees , a n i  p eo w ia k "  n ie  u lę k n ą  się  g łu ­
p ic h  fa n ta z y j p isem k a , k tó re  o św iad czy ło , 
iż  jeg o  p ro g ra m e m  je s t  o b a len ie  re fo rm y  ro l ­
n e j, 8 -godz innego  d n ia  p ra c y  i  u s ta w y  o o- 
c h ro n ie  lo k a to ró w .

A le te  m o d ły  do fa szy s tó w  o u d z ie le n ie  
P o lsce  k o re p e ty c y j m o rd ó w  i  w o jn y  dom or 
w ej s ą  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e .

G dzież b o w iem  „N aró d "  te j  n a ro d o w e j de- 
m o k ra c y i, k tó r a  p ro p a g u je  w-ojnę d o m o w ą  
w  n a ro d z ie ? !

G dzie D em okrtiteya te j n a ro d o w e j d e m o ­
k ra c ja , k tó r a  z a m ia s t  m e to d y  d e m o k ra ty c z ­
n e j w z d y c h a  do  b o m b y  i  m o rd u ?

G dzie id e a  a u to ry te tu ,  le g a ln o śc i itd ., je ś l i  
w  im ię  p rz e jrz y s ty c h  in te re só w  k la so w y c h  
i s ta n o w y c h  w z y w a  się do „n ie le g a ln o śc i" ; 
n ie  do le g a ln e j a k c y i p a ń s tw a , lecz  do „ in ­
te rw e n c ja "  zb ro jn e j fa sz y s to w sk ic h  sza je k .

W sz y s tk o  b la g a  i  jeszcze  ra z  b la g a . I „ n a ­
ró d "  i  „d e m o k ra c y a "  i „ leg a ln o ść"  itp . dobre , 
je ś l i  s łu ż ą  in te re so m  k la so w y m . J e ś li  n ie  — 
n ie c h  d z ia ła  nóż  fa szy sty ...

T a k  w y g lą d a  t a  o so b liw a  e n d e c k a  id eo lo ­
g ia , t a  id eo lo g ia  w o jn y  dom ow ej.

ią k a  dla Krakowa
Warszawa. (PAT) M inisterstwo skarbu  podaje 

do wiadomości: Pragnąc ulżyć trudnościom  apro- 
w izacyinym  w Małopolsce i na Górnym Śląsku, 
m inisterstw o skarbu  zarządziło w ysianie mąki 
żytniej w następujących ilościach: do Krakow a 
7 wagonów, do Lwowa 8 wagonów, n a  G órny 
Śląsk 150 wagonów. Jednocześnie rozpoczęto 
rokow ania celem  zaopatrzenia W arszaw y rów ­
nież w odpow iednią ilość mąki.

Przed sesją wrześniową Sejmu
Warszawa. (Teł, wł. „Naprzodu*). Prezydent mi­

nistrów  Nowak odbył dziś naradę z m arszałkiem  
Trąm pczyńskim  w celu ostatecznego opracow a­
nia program u prac wrześniowej sesyi Se|m u.

Zmiany w prezydyum Rady 
ministrów

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu®). W związku 
z zapow iadaną reorganizacyą biur prezydyum

Rady m inistrów  Naczelnik państw a m ianow ał 
dotychczasowego dyrek to ra departam entu  adm. 
p. S tudzińskiego podsekretarzem  stanu  oraz 
dyrek to ra  departam entu  legislatyw nego Lecho­
wicza prezesem  na; wyższej komisyi dyscyplinar­
nej, k tó ra niebaw em  zacznie funkeyonować.

Powrót Naczelnika państwa
« Warszawa. (PAT) Dziś o godz. 10 20 powrócił 
tu  Naczelnik państw a po kikudniow ym  pobycie 
na  G órnym  Śląsku. Na dw orcu na pow itanie 
przybył m inister spraw  w ew nętrznych, m in ister 
ko!ei żelaznych, zastępca szefa sztabu genęx-ał 
Rybak.

Wybory do rad lekarskich
Warszawa. (PAT) Jak  podaje „Przegląd W ie­

c z o rn y ', m in ister zdrow ia wydał rozporządzenie 
w spraw ie term inu  pierw szych w yborów do ra d  
lekarsk ich  na podstaw ie § 14 i 18 ust. z dnia 
2 g rudn ia  1921 o ustro ju  i zakresie działania 
rad  lekarskich.

• o o o  —

OŁOWKE „M a jew sk iego " I PIORĄ do pisania „Wasilewskiego"

GUMĘ do w ycieran ia  „M yszka"  ̂ATRAMENTY itd. „ isk ra "

ZESZYTY, TORBY — e, RYSIKI itd.
poleca

hurtownie p o  cenach fabrycznych

D O M  H A N D L O W Y
4597

ń a s k a rs tw e m  e n d e ck ie j k l ie n te l i

I  F i * .  W O J A S  -  ;Gaków, Łobzowska 12-14.
m  _____



A P B Z O  D~ Nir. 135
  — — —— -—     ,

k o  r a tu n e k  — a le  b o d a j ja k o  c h w ilo w a  P°' 
m oc. R a d a  m in is tró w  n a  p o s ie d z e n iu  z 2* 
bm . k a te g o ry c z n ie  o św iad czy ła , że żadnyc*1 
p o zw o leń  n a  w yw óz ży w n o śc i u d z ie la ć  si? 
n ie  będz ie  a  je d n a k  zboże m a  się w yw ieź^ 
W o jew ó d z tw o  k ra k o w s k ie  w y d a ło  zaka>  
w zg lęd n ie  p rz y p o m n ia ło  d aw n y , że bez P°' 
zw o len ia  n ie  w o ln o  w yw ozić  do  pow iatów  
g ra n ic z n y c h , a  je d n a k  d z ień  w  d z ień  id  a  k° ' 
sze i to b o ły  do C h rz a n o w a  i d a le j n a  z*8' 
chód . Co tu  zre-sztę. m ó w ić  o ty c h  i  ow yo’11 
z a k a z a c h  i z a rz ą d z e n ia c h . N ie w ie rzy m y  ^  
sk u te c z n o ść  ża d n eg o  z n ich , d o p ó k i obecn6 
p o rz ą ó k i is tn ie ją  —  o to  n a sz e  szczere  prze' 
k o n a n ie .

L u d n łś ć  ro b o tn ic z a  K ra k o w a , k tó re j  P® 
z g ro m a d z e n iu  w  zesz ły  w to re k  n a  p la c u  ś\V- 
D u c h a  p rz y rze czo n e  do  p o n ie d z ia łk u  zdać 
s p ra w o z d a n ie  z w y n ik u  in te rw e n c y i  u  rzę­
du., c z ek a ła  n a  tę  o d p o w ied ź . Oto o n a  jes t!

ił-

Rząd „walczy* z drożyzną
W  u b ieg ły  w to re k  d e leg a c i zo rg am zo w a- 

n y c n  w  k la so w y c h  Z w ią z k a c h  zaw o d o w y ch  
ro b o tn ik ó w  k ra k .  p rz e d s ta w ili  p. w o j. G a łe ­
c k ie m u  n ie b e z p ie c z n ą  sy tu a c y ę , w  ja k ie j  z n a  
la z ł s ię  K ra k ó w  z pow odu  b ra k u  i d ro ży zn y  
ś ro d k ó w  ży w n o śc i. P . w o jew o d a  w obec d e­
leg a c y i zo b o w iąza ł się  do  p o c z y n ie n ia  s ta ' 
r a ń  w  c e n tr a ln y c h  u rz ę d a c h  y  W a rszaw ie - 
ab y  w y d a n o  s to so w n e  z a rz ą d z e n ia ;  ze sw ej 
z a ś  s t ro n y  m ia ł  te ż  p o czy n ić  p ew n e  k ro k i  
g łó w n ie  w  d w ó ch  k ie ru n k a c h :  1) n a k ło n ie ­
n ie  p ro d u c e n tó w , a b y  zboża n ie  ch o w ali, lecz 
puJścili je  n a  ta rg , 2) n a k ło n ie n ie  m ły n a rz y , 
a b y  p rz y jm o w a li ta k ż e  od  p ry w a tn y c h , w  
p ie rw s z y m  rz ęd z ie  ofł koinsum ów , zboże do 
p rz e m ia łu , ab y  m ą k ę  z w ła sn e g o  zboża  
s p rz e d a w a li  w p ro s t  z rzeszen io m  k o n s u m e n ­
tó w , n ie ty lk o  p o śre d n ik o m .

J a k  te  p rz y rz e c z e n ia  p. w o jew o d y  z o s ta ły  
p rz e z  n ieg o , w z g lę d n ie  p rzez  w ład z e  w a r ­
sz a w sk ie  w y k o n a n e  ? Z a sa d n ic z e m  ż ą d a ­
n iem , k tó re g o  s p e łn ie n ia  d o m a g a ł się  w y s ła ­
n y  p rz e z  ro b o tn ik ó w  k ra k o w s k ic h  d e leg a t, 
by ło , ab y : t)  m in is te r  s k a rb u  k o n ty n u o w a ł 
a k c y ę  k re d y to w ą  d la  sp ó łd z ie ln i) za in ieyo- 
w a n ą , a  n a s tę p n ie  w  n a jk ry ty c z m ie jsz y m  
czasie  z a n ie c h a n ą  p rzez  p. M ich a lsk ieg o , 2) 
m in is te r  k o le i za rzą d z ił, a b y  w a g o n y  z a p ro -  
w iz a c y ą , w y s ła n e  do  K ra k o w a , n ie  z a le g a ły  
po s ta c y a c h , lecz? a b y  m ia ły  p ie rw sz e ń s tw o  
p rz e d  in n e m i p rz e sy łk a m i.

N ie s te ty , m u s im y  s tw ie rd z ić , że a n i  jed n o , 
a n i  d ru g ie  ż ą d a n ie  n ie  z o s ta ło  sp e łn io n e . P . 
m in is te r  s k a r b u  J a s t r z ę b s k i  w  s p ra w ie  k re ­
d y tó w  d la  sp ó łd z ie ln i s to i n a  s ta n o w is k u , 
k tó r e  w id o cz n ie  w sk az a li;?m u  re fe re n c i rni- 
n is te ry a ln i ,  s ta n o w is k o  — n a s z e m  z d a n ie m  
— z u p e łn ie  fa łszy w e. M ian o w ic ie  p p . re fe ­
r e n c i  m in is te r y a lm  s ą  z d a n ia , że u d z ie le n ie  
sp ó łd z ie ln io m  k re d y tu  sp o w o d u je) że z a c z n ą  

. w y k u p y w a ć  zboże n a  p ra w o  i  lew o , p o w o d u ­
ją c  p rz ez  to  jeszcze  w ię k sz ą  jeg o  d ro ży zn ę . 
P o z w a la m y  sob ie  z a p y ta ć  s ię  pp . re fe re n tó w , 
czy rz e cz y w iśc ie  z  d o św ia d c z e ń  o s ta tn ic h  

lat n ie  n a b r a l i  p rz e k o n a n ia , że p r a w a  p o p y  
tu i  p o d a ż y  p rz e s ta ły  b y ć  re g u la to re m  cen ?  
I  czy  s ą d z ą  o n i, że p ro d u c e n c i —  n ie  w c h o ­
d zą c  w  ic h  z n a n e  m e to d y  k u p ie c k ie  — sp e­
c y a ln ie  o d  k o n s u m ó w  b f d ą  ż ą d a ć  w y ższy ch  
ce n ?  I  czy t e  w y ższe  cen y  b ę d ą  ró w n o m ie r” 
n e  w  M ało p o lsce  i  w  P o z n a ń s k ie m , je d y n y c h  
te r e n a c h  m o ż liw y c h  d o  z a k u p n a  zb o ża?  W re  
szc ie  czy  k u p o w a n ie  zb o ża  p rz ez  k o ń s u m y  
m o że  ś ru b o w a ć  cen y  zboża  wyżej., a n iż e li  k u ­
p o w a n ie  p rzez  m ły n a rz y ?

Druga s p ra w a  —• p rz y sp ie sz e n ie  t r a n s p o r ­
tów do K ra k o w a  je s t  k la s y c z n y m  dow >dem - 
j a k  p r a c u ją  n a s z e  w ła d z e  c e n tr a ln e . Na in- 
terwencyę n asz eg o  d e le g a ta  u  p. m in is t r a  
k o le i M ary n o w sk ie g o  — b y ło  to  4w  ubiegłą,( 
ś ro d ę  —  p rz y rz e k ł o n  n a ty c h m ia s t  w y s ła ć  
telegram d o  d y re k c y j k o le jo w y c h  z p o lece­
n ie m  d a n ia  p ie rw s z e ń s tw a  p rz e sy łk o m  do 
Krakowa. Do w c zo ra j d y re k c y a  k ra k o w s k a  
takiego te le g r a m u  n ie  o tr z y m a ła  i  p rz e sy ł­
k i  d o  K ra k o w a  p o  s ta r e m u  z a le g a ją  po  8 i  
w ięce j d n i różne s tacy e , p o d c z a s  g d y  w  K ra ­
k o w ie  n ie m a  m ą k i!

Z a d a n ie  p . w o jew o d y , o k tó re m  w yżej 
w s p o m n ie liśm y , z o s ta ło  p rzez  n ieg o  w  ta k i  
sp osób  w y k o n a n e , że n ie  m o żem y  b y ć  z a d o ­
w o len i. M ożliw e, że o k ó ln ik  do s t a r o s t o ^  w  
s p ra w ie  w y w a rc ia  w p ły w u  n a  p ro d u c e n tó w  
w y sze d ł — s k u te k  o k aż e  się , a  p rz y n a jm n ie j 
p o w in ie n  o k a z a ć  się, z a  k i lk a  dn i, ch o c iaż  
z  g ó ry  m o ż e m y  pow iedz ieć , że n ie  p rz y w ią ­
z u je m y  w ie lk ic h  n a d z ie i, ab y  o k ó ln ik  m ó g ł 
zm ięksizyć s e rc a  pp . p ro d u c e n tó w  ro ln y c h . 
G orzej je d n a k  z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  s p r a ­
wia z  m ły n a rz a m i, z k tó ry m i w  p o n ie d z ia ­
łe k  p. w o je w o d a  w  o b ecn o śc i n a s z y c h  d e łe g a  
tó w  k o n fe ro w a ł. Z k o n fe re n c y i te j p is m a  a- 
m ie śa iły  k o m u n ik a t  w ojew . b iu r a  p ra so w e ­
go, k tó ry  je s t  e o n a jm n ie j n ie śc is ły . O oo ch o ­
d z iło ?  O to, a b y  m ły n a rz e  zaczę li m leć , ab y  
n ie  liczy li w y g ó ro w a n y c h  k o sz tó w , a b y  sp rz e  
d a w a li  m ą k ę  zo rg a n iz o w a n e j w  sp ó łd z ie l­
n ia c h  lu d n o śc i. Otóż s tw ie rd z a m y , że a n i  j e ­
d en  z ty c h  p o s tu la tó w  n ie  z o s ta ł  s p e łn io n y : 
m ły n a rz e  o b ieca li m leć , j a k  b ę d ą  m ie li zbo ­
że; cenę za  p rz e m ia ł u s ta n a w ia ją  b a rd z o  w y  
so k ą ; m ą k ę  konsum om  „przyrzek li11 sprze­
dać, a le  pierw szeństw o zastrzegli d la  p ie k a ­
rzy, k tó rz y  n ie k o n ie c z n ie  z te j m ąki w y p ie ­
k a ć  b ę d ą  ch leb .

Na, czem  w ięc  k o ń czy  się a k c y a  w o jew ó d z­
tw u  i rz ą d u , a k c y a  w  k ie r u n k u  z w a lc z a n ia  
d ro ż y zn y ?  K o ń czy  się, a  ra cze j z a c z y n a  się

tem , że rz ą d  d a le j p o z w a ła  n a  Wywóz zboża 
i Świn. Oto, co d o n o si w a rs z a w s k i ,,K u ry e r" :  

„Z k ó ł w ta je m n ic z o n y c h  w  m a c h in a  
cye p a s k a r s k ie  z w ra c a ją  „K u ry ero w i"  
u w ag ę , że ro z e sz ły  się p o g ło sk i o m a ją ­
cym  n a s tą p ić  wywozie zboża  zagranicę 
i to w olbrzymich ilościach, J u ż  sa m e  te  
p o g ło sk i w y s ta rc z a ją , by  ceny zb o ża  za­
częły iść w  górę. Oto n a s tę p s tw a  w ręcz  
n ie z ro z u m ia łe g o  b e z w ła d u  i  m ilc z e n ia  

g a b in e tu  p. d r a  N o w a k a  w e w sz y s tk ic h  
s p ra w a c h  a p ro w izac y jn y c h -"

W  ty c h  fa k ta c h  p rz e d s ta w ia  s ię  sy tu a c y a , 
w  ja k ie j  te r a z  ży jem y . P o k a z u je  się, że rz ą d  
rzeczy w iśc ie  n ie ty lk o  n ic  n ie  ro b i, ab y  zap o ­
b iec d ro ży źn ie , a le  n a w e t n ie  u w a ż a  z a ' s to ­
so w n e z ro b ić  tego , co m u  p o d a w a ją  —• n ie  ja -

Jak stare artykuły demaskują nowsze
kłamstwa endeckie

„Słowo* wileńskie w dalszym ciągu drukuje 
w feijetonie artykuły p. Czesława Jankowskie­
go, które on przed 8-miu laty przeznaczał do 
druku, a które mu kreśliła wtedy cenzura ro­
syjska.

Tymczasem te artykuły zachowały się w tece 
autora i dziś, na światfo wydobyte, tworzą ma- 
teryał, samorzutnie dtmaskuiący end ków i ich 
zapewnienia, że uie wysług,wali Się Rosyi, lecz — 
jako jedyni, którzy widzieli przysziość —- liczyli 
bezpośrednio na Zachód.

Przytoczymy tu za feljetonem pi«ma wileń­
skiego parę charakierystyczniejszych wyjątków 
z artykułu p. Jankowskiego, który chciał on 
był wydrukować w „Przeglądzie Warszawskim":

„Ilekroć my, Polacy, protestowaliśmy, że 
nie myślimy „buntować się*, ani „iść oo la­
su", ani żadnej urojonej akcyi „przeciwpań- 
stwowej* prowadzić, odpowiadano nam ze 
strony rosyjskiej.

Panowie Polacy! To są: słowa... Oczeku­
jemy od was: czynu.

I otośmy słowa swoje potwierdzili czynem. 
A w chwili chyba — nie bagatelnej!

Z błyskawiczną, odruchową, chciałoby się 
powiedzieć: z żywiołową szybkością nastą­
piło, bezpośrednio po wypowiedzeniu Rosyi 
wo ny przez Niemcy, uznanie przez całe spo­
łeczeństwo polskie Królestwa, Litwy i Rusi 
t. zw. „oryentacyi rosyiskiej" za jedyną racyo- 
nainą i gooną choćby najkrwawszych ofiar: orjen- 
tac/ę narodową.

Sześćkrcć sto tysięcy P' laków —  nie li­
cząc całego tłumu ochotników —  jęło wale­
cznie i ochotnie przelewać krew pod sztandara­
mi R syp.

A dalej: „Podczas gdy ludność nasza miejska 
bratała sią z rosyjską armią i organizowała sze­
roką akcyę-sanitarną, polski lud wiejski od­
dawał, pod gradem kul, nieocen one wywia­
dowcze usługi rosy jsk emu wojsku. Z ust nai- 
nieprzejednańszych nacyonalistów rosyjskich 
padiy słowa podziwu i respektu dla of arno- 
ści, rycerskości i serdeczności społeczeństwa 
p alskiego...

My pierwsi —  wedle —  sił daliśmy czyne8* 
hasło do zainugurowania nowej ery stosud' 
ków polsko-rosyjskicn.

To też z łatwern do zrozumienia uniesi®' 
niem pow taliśmy „Odezwę* Wodza Nacz®!' 
nego*.
W  tej podniosłej dia endeków chwili serd®' 

cznego z caratem bratania się Polaków it. j*,'" 
idących pod komendą endeków i ugodowcó* 
dawniejszych), w tej chwili „zaświtania — i8, 
pisze p. J. — nowego układu stosunków rosyj' 
sko polskich, mającego wręcz nieobliczalną d°" 
niosłość ula stanowiska Rosyi w Europie* 
co się dzieje?

„... p. kura or okręgu naukowego war3*8.̂ * 
skiego rz. r. st. G. Lewbkij rozesłał okólh1"’ 
polecający — na zasadzie wyjaśnienia p. *̂* 
ceministra ośw>atyzdma 16 września 191^"^ 
aby w szKOiach prywatnych „kraju Przy^T 
śl>ńskiego“ wykłauy historyi i geografd o®' 
bywaiy się po rosyjsku z zakazaniem 
dzenia tycb wykładów osobom pochodź®8* 
polskiego*.

Jakże to pogodzić z odezwą wielkoksi®^ 
cą? Pan Jankowski wyraża pobożne życzeh* » 
iżby w Rosyi pojawił się mąż stanu o żela*® * 
energii, któryby kres położył przeciwdziałać’ ' 
przeszkadzaiąeemu rozstrzygnięciu kwestyi P° 
skiej w uuchu odezwy.

A  Polakom radził... czekać, panować „wy1̂  
znmiałością i c erpliwością nad szarpanem* ° e 
wami i obrażonemi uczuciami*. . j„

Filozoficznie wykładał, ie  „na dokonanie 6 
wielkiego pizewrotu historycznego, na oO®|0 
ugruntowanie się trzeba czekać prawie za* 6 
lata całe, najczęściej nawet długie lata". . o

„I ta wytrzymałość w czekaniu jest oa\Pewn ‘ 
szym probierzem dojrzałości, hartu i — słusz° 
ści sp.awy*. ^

Wytrzymali w czekaniu endecy i ngodowcy 
tylko nie... wytrzymai a carska R sya i P 
ała! g.

Ale dziś endęcy twierdzą, że wszystko P* 
widzieli, lepiej niż słynna wróżka pani de i 
bes. ^

Ruch wyborczy
Blok m n iejszości narodowych

Blok mniejszości narodowej ogłasza komuni­
kat stwierdzający, że w bloku reprezentowane 
są następujące mniejszości narodowe ̂ białoru­
ska, niem ecka. rosyjska, ukraińska i żydow­
ska. Blok ma mieć charakter czysto tócbmczny 
na okres wyborczy. Komunikat zaznacza, iż 
blok stoi bezwzględnie na stanowisku państwo- 
wem, a następnie zaprzecza, jasoby istniało 
pewne tarcie wewnątrz bloku ze sirony uaro 
dowośei niemieckiej. Do bloku należą też: so 
eyahstyczna parlya robotnicza w Łodzi oraz 
socyal Demokratyczna partya niemiecka w Byd­
goszczy. KomuuiKat oświadcza, iż biuro prasowe 
bloku będzie informovłało ogói o olna izie bloku 
i jego działalności. ,

W arszawa podzie lona  na 340
ok ręgów  ^

Wczoraj rozlepiono w Warszawie P18 
zawiera ące podział miasta na 340 okręgu” 
borczych.

Urzędowanie genera lnego komtear20 
w yborczego  0

Warszawa. (PAT) Od mtra urzą ; ^ r8J 
komisarza wyborczego będzie się mieści  ̂^  
chu se mowym i tam należy się zwraca 
nośnycn sorawach.

— o o o  —

wydaje obiady od godz. 12 do godz. 5 p°

G H B 1 N 1 T Y  ®
z pian nem, u radzone stylowo dla .ebraó 
Przy mujs zamówienia na w e s e i a io m ^
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KRONIKA
Kraków, 30 sierpnia.

Restauratorzy i kawiarz© żądają
zniesienia cenników

(k) W edług obowiązujących przepisów, cen- 
*hki wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw  gastro ­
nomicznych w Małopolsce m uszą być przedkła­
dane ceiem  ustalen ia  i zatw ierdzenia w ładzy 
Przemysłowej I instancyi, a więc w K rakow ie 
magistratowi. Tym czasem  Stow. gospodnio-szyn- 
5®rskie jako  zastępca panów  restauratorów ' i k a ­
p r z y  krakow skich, niezadow olone z kontroli 
w adzy nad  jego cennikam i, zwróciło się w o- 
.atoim czasie w obszernym  m em oryale do mi­

nisterstwa spraw  w ew nętrznych z żądaniem  
^ e s ie n ia  dotyczących zarządzeń.

"  naiw nych m otyw ach swTej prośby  restau ­
ratorzy i kaw iarze podają, że m agistrat przy 
‘Stwierdzaniu cenników postępuje w sposób „u- 
P^gający wszelkim  zasadom  sprawiedliw ości, 
jbkoteż przeciw  objektyw nej a  słusznej kalku- 

kupieckiej i pow oduje przez b rak  zrozu- 
.^Oenia kardynalnych  objawów  życia gospodar- 
Cz®go ru in ę  (!) całego przem ysłu*.

Nie w ątpim y, że w ładze centralne w W arsza- 
nietylko u trzym ają  w całej rozciągłości do­

tychczasowe zarządzenia instancyi przem ysło­
wych, ale zarządzą bardziej sk rupu latne  rew i­
dowanie wszelkich cenników  aprow izacyjnych.

Kradzież listów amerykańskich 
na poczcie na głównym dworcu

(k) Śledztwo policyjne w k ierunku  w ykrycia 
Sprawców śm iałego w łam ania do sortow ni li- 
;Stów am erykańskich w urzędzie pocztowym  na 
.dworcu krakow skim  nie zdołało dotąd w paść n a  
siady bandytów . Przez cały w czorajszy dzień 
przesłuchiw ano funkcyonaryuszy  pocztowych, 
j ę t y c h  w urzędzie kryiycznego dnia Ij. w nie- 

Dochodzenia ustaliły , że w łam ania do 
^ r to w n i dokonano podczas dnia. Jak  stwier- 
^ d ń o , ran o  o godz. 8 urzędnik  pocztowy ode- 
i r j ł  z pospiesznego pociągu w arszaw skiego 
y^hBport listów  am erykańskich, mogący, zawie- 

około 3000 sztuk  w sześciu w orkach, k tóre 
°żył w lokalu sortow ni po lewej s tron ie od 
e.lścia. W  godzinę później odebrał klucze od 

,°rtow ni naczelnik u rzędu  p. W alczewski. Gdy 
sPj° godz. 5 pop. opuszczał biuro  p. W alczew- 

zaglądnął przez m ałe okienka do w nętrza 
~°rtowni i tu  n ie zauw ażył nic podejrzanego, 
Pbtttięta tylko, że w orki leżały w kącie pokoju 
P? stronie praw ej. W idocznie więc włam ywacze 

bołali już przez ten  czas przenieść ładunk i łi- 
na  przeciw ną stronę, a  do rab u n k u  przy- 

* towywali się n a  później. B andyci dostali się 
sortowni przez budynek , w k tórym  znajduje

się d rukarn ia  biletów  kolejow ych, skąd przeszli 
ua strych, położony nad biuram i pocztowymi. 
T u wyjęli k ilka cegieł, wywiercili św idrem  sze­
reg  dziur w suficie i d łutam i je  rozszerzyli, wy­
bijając stosunkow o m ały otw ór do sortowni. 
Dostaw szy się tam  przez w ybity otsvór, skradli 
w ten  sposób listy  am erykańskie. W śród stosu 
kopert porzuconych na  strychu, znaleziono ie 
szcze wczoraj k ilkadziesiąt dolarów.

(k) Na posiedzenie komitetu doradczego dla zwal­
czania drożyzny, które odbędzie się dziś o godz. 
10 rano w min. skarbu w Warszawie, wyjechał 
wczoraj wieczór wicepr. m, Krakowa dr Bobrowski.

(k) Plotki o rozruchach „głodowych*. Od ponie­
działku krążą po Krakowie wieści, że mają być 
urządzone przez jakieś wrogie nam elementy roz­
ruchy głodowe. Anonimowe doniesienia o tych 
rozruchach, nadsyłane do policyi, zmusiły ją do 
trzymania w pogotowiu całej straży bezpieczeń­
stwa. Pierwszy termin rozruchów t. j. ubiegły po­
niedziałek minął zupełnie spokojnie, sądzimy, że 
i drugi termin minie także spokojnie, gdyż mie­
szkańcy naszego miasta nie dadzą się skusić mę­
tnym żywiołom, chcącym koniecznie wywołać ja­
kieś zamieszanie.

(k) Śniadania dla młodzieży. Jak się dowiaduje­
my, począwszy od miesiąea października b. r. aż 
do wiosny, wydawane będą we wszystkich szko­
łach krakowskich tak średnich jak i powszechnych 
śniadania dla uboższej młodzieży szkolnej. Akcya 
pomocy uczącej się młodzieży będzie w obecnym 
roku szkolnym zorganizowana na większą skalę, 
a to ze względu na to, że dużo uczniów mieszka 
poza Krakowem, do którego we wczesnych godzi­
nach porannych dojeżdża pociągami. Magistrat k ra­
kowski przeznaczył na śniadania dla młodzieży 
szkolnej na pierwsze miesiące zimowe 300 kg. bia­
łego cukru po minimalnej cenie 300 mk za 1 kg., 
a po nadejściu transportów mąki, zarezerwuje p e ­
wną jej ilość na chłeb względnie bułki, również 
po bardzo niskiej cenie. Do tego czasu, zanim na­
dejdzie mąka, magistrat zobowiązał się dostarczać 
pewną ilość chleba z piekarni miejskiej. W naj­
bliższym czasie zwoła magistrat konferencyę dy­
rektorów zakładów naukowych krakowskich, na 
której omówiony zostanie system w prowadzeniu 
kuchni.

(k) Kupcy krakowscy sprowadzili cukier. Jak się 
dowiadujemy, kupcy krakowscy sprowadzili w tych 
dniach do naszego miasta wielką ilość cukru, który 
według cen hurtownych będą sprzedawać po 800 — 
850 mk za 1 kg. Zaznaczyć należy, że —  jak już 
donosiliśmy —  magistrat będzie sprzedawał cukier 
po cenach o wiele niższych i to w specyalnie o- 
twartych sklepach.

(k) Z  targu. Wczorajszy targ był niezwykle o- 
żywiony. Szczególnie olbrzymiemi masami przy­
wieziono owoce i jarzyny. Górale z Podkarpacia 
zwieźli fury naładowane węgierkami, a chłopi 
z miechowskiego fury ogórków. Ceny były tesame,

co na poprzednim targu, drób tyiko poszedł w cc- 
nie. Targ trwał bliską do drugiej popołudniu.

Komunikat o stanie pogody w ydany we wtorek 
29 sierpnia o 7 40 wieczór w ediug danych pań­
stwowego in sty tu tu  m eteorologicznego w W ar­
szawie. S tan  atm osfery: W dniu  dzisiejszym  nie 
zaszła żadna zasadnicza zm iana w rozkładzie 
ciśnienia, wyż faarotnefryczny w dalszym  ciągu 
ogarniał w schodnią i południow o-wschodnią E u ­
ropę. W zw iązku z tym  układem  było dość po ­
godnie i ciepło na całym  praw ie kontynencie 
z wyjątkiem  Anglii i F rancyi, gdzie pod wpły­
wem zbliżającej się depresyi z nad  A tlan tyku  
przeważało w iększe zachm urzenie, połączone na 
wybrzeżach z m głą, Term om etr o godz. 2 pop. 
wskazywał 22" w B iałym stoku i Lwowie, 23 
w Wars7.awie i Lublinie, 24 w Poznaniu i P iń ­
sku. W Krakowie: tem peratu ra  19'5, m axim um  
24 2, minimum 7’4, pogodnie. Prognoza na ś ro ­
d ę : pogodnie, ciepło, słabe w iatry południowe.

Z tea tru  Bagatela. Jeszcze tylko dwa razy , to 
jes t środa i czw artek pow tórzona będzie ponie­
działkowa prem iera tea tru  artystycznego, w k tó ­
rej wszyscy w ykonaw cy pp. K itschm au, Rogiń- 
ska, G ierasieński, K ierski-Sem poliński, Lawiński 
i W indheim  zbierają  zasłużone oklaski. W dzi­
siejszym  program ie w ystąpi po raz  drugi p io ­
senkarz  i m onologista, a najm niejszy a rty s ta  na 
świecie, Bolcio Kamiński. W piątek 1 września 
ostatn ia prem iera.

Opera i Operetka. Nowy sezon operowo ope­
retkow y rozpocznie się 1 w rześnia w odnow io­
nej sali tea tru  przy  ul. Rajskiej. Inauguracyjne 
przedstaw ienie w ypełni opera Pucciniego „Ma­
dam e B utte rfly“ w nowej inscenizacyi, pod kie­
row nictw em  kapelm istrza p. A. Dołżyckiego, 
k tó ry  został pozyskany na szereg występów. 
Nadto w ystąpi gościnnie m ezzosopranistka ope­
ry  poznańskiej p. K. W olska-Sobańska oraz siły 
krakow skie pp. Jefim cewa, Stępniowski, Jastrzęb ­
ska, M azanek i inni. W  sobotę 2 w rześnia .Ż y ­
dówka* z gościnnym  w ystępem  p. Ign. M anna 
oraz p. J . Zacharskiej. W cześniejsza sprzedaż 
biletów  odbyw ać się będzie, jak  dotychczas, 
u firm y M. Jahoda, dawniej R. Heriiezka, plac 
M aryacki 1.

Oszustwa. Do krakowskiej policyi doniesiono, 
że niejaki Stefan Czerkas Kwiatkowski jeździ po 
kraju, podszywając się pod firmę Związku inwali­
dów wojennych Rzeczypospolitej polskiej i wyłu­
dza w ten sposób datki pieniężne na cele związku. 
Przy tej czynności legitymuje się nielegalnemi do­
kumentami, zaopatrzonemi w podrobione pieczęcie. 
Pieniądze zbiera bądź to osobiście, bądź też za 
pośrednictwem wspólników przedstawiających się 
za akwizytorów ogłoszeń „Informatora handlowo- 
przemysłowego* na Polskę, Gdańsk i Górny Śląsk, 
jako pisma prowadzonego przez Związek inwali­
dów. Poiicya krakowska aresztowała Arnolda Un- 
gara 1. 21 i Mojżesza Schora reete Springera 1. 20, 
którzy wyłudzali od łatwowiernych osób na sfał-

I żony mszczą, się za to. Używają, tyle, żc «ię 
słyszy od w szystkich, dopraw dy od wszystkich, 
że m ąż m a rogu...

Zasaacli jed n ak  fa k t desperacki.
Mężowi nie wiedzieć sk ąd  przyszło do głowy 

zakochać się ponow nie w iżioniite. Zdanziaito m u  
■się to dw a kuto trzy  razy  do roku . K ochał też 
pwez  /tydzień, potem. m iał tego dość i w racał 
do sw oich interesów  i kochanek. G iana m nie 
zapew niała, że ja k  m ąż do n iej w racał i przy­
pom inał sobie o  jej •egzy.stencyi o jej ciele ozna­
czało to  ,zawsze jak ieś rozczarow anie m iłosne 
o s tra  m ałżeńskie. To jej stprawłało obrzydzenie, 
ale m u sia ła  się poddać tem  więcej, że w  ciągu 
tych  periodów, był niezw ykle hojnym  d la  niej, 
sp raw iał jej isiulbnre i k lejno ty  i aadawalnfial 
wszystkie jej kaprysy . Obchodził się z  nlią jak  
z kosztow ną kochanką. A ona m u sia ła  korzy­
stać  z tych m iłosnych tygodni, p rzedk ładając 
w szystkie rach u n k i krawcowej, k tóre były  p ła ­
cone bez skrzyw ienia się, p rzerab ia jąc  kapelusze 
n a  cały sezonu zm ieniając au tom obil Jeżeli się 
pirzynisizozył i  t. p.

J a  ni© widząc jej przez cztery Lub pięć dni. 
sądziłem , że m nie zastąp iła  k im  innym . Kiedy 
otrzym ałem  jej bilecik: wiesz, m ąż mój jest we 
m nie zakochany. T ra fia  się t,o rzadko, a le  się 
trafna czasam i, trzym a m nie w dom u całą  dla 
siebie. Nudzę się, chcia łabym  cię widzieć, pragnę 
cię ale n ie  wiem  jak  to zrobić... Tej nocy koło 
drugiej przejdź pod oknam i mojego domu... je ­
żeli będzie spał wyjdę na  balkon i rzucę, ci k lu ­
cz®. W ejdź n a  górę bez obawy, otworzę ci sa­
ma".

(Dokończenie nastąpi)

MAF.IAM1

K lam ka
(Ciąg dalszy)

Ąę adh  to, ai’e z k lam k ą  nie m a  io  n ic wspól- 
^  Poznałem  ją„ ja k  poznaje się w szystkie

ijfc -^ a n ©  dam y w tow arzystw ie,jednego wie- 
boJ"a  u  m ej kuzynki, gdzie s ię  nudziłem . Z araź 
c  0źumiiteliśiiiy się. Należeliśm y, ona  i ja  do 
‘■ją sstajej ra sy : ra sy  .nawiej, bez skrupułów , któ- 
!i}g z  .cnoty, śm ieje się ze wszystkiego, śnoffe- 
jjęęjj śmieje. M iała suknię m ocno w yciętą i  mó- 
S w ? 1 jaj, żie m a  białe  ram iona , zwięzłe i silne 

°h ą  k tó re  m ogłyby zadusić mężczyznę, lu- 
że m a  u sta , ki, k tó re w yw ołu ją dreszcz, 

poza f ira n k ą  całow ałem  ją  bez pam ięci, 
llpji duszy. P rzeszyw ała m nie złotem i ocza- 

które M adły nieco w orbitach, b łęk itno  i po- 
^ ^ a ł a  nazyw ając m nie  po im ien iu :

. r f s łe ś  wary&t.
®o\v Poniew aż m i siię podobasz. Ponieważ 

lr,r' zaw raca i n ie rozum iem  już nic

Jtbtyt dum ną, żie w yw ołała u  m nie tę  burzę 
’ a  Przesadzałem  um yślnie. W końcu sziep- 

^  ^ y b k o :
1% ^ “buzie, oczekuj m nie wieczorem n a  górze 

d o ^ k o  się  skończy, ale te raz  idź umizigać 
Wziie. m.ny,ch-  inacziej spostrzegą się... to m nie 

^łek d ^ m iłe  ale idź do innej, idź, zrób wy-

dwie godziny wśród k tó rych  krew  
rif Wołała'. ty lko  ją. B yłem  jak  odurzony, 

N ą  a  m;ni.e była jedną z tych  kobiet, k tó re  
% ł  0aJi’0‘̂ iein, k tó re  jeżeli ty lko do tkną p a l­

niesz się 'Cały w strząśnięty . Potem  po

dw óch godzinach nareszcie, odprow adziłem  ją. 
B yliśm y sam i w pokoiku a  m oje ręcie p rzesu ­
w ały  się drżące po skarbach  białego gorącego 
ciała . G ryzłem  ni© w iem  gdzie, nie, w iem  jak, 
głow a m nie się zaw racała  i; słyszałem  jak  n ie 
h am u jąc  się szep ta ła : nie, nie, jesteś szalony, 
cóż robis®, ależ nie tu ta j. Później opanow ała 
sdę i  ja  byłem  ofiarą. Cizułem jej silne ręcie w 
m oich włosach, różowe paznokcie n a  skórze i 
omy złote, k tó re  szukały  m oich, przym kniętych  
m dlejących. W zięła m nie obawa, k tó ra  bierze 
minie zawsze, k ie d y  hieny k tó re  m nie k o c h a ją ,  
zaczynają  szarpać s tru n ę  m oralności, cnoty, 
uznan ia  i przyzwoitości.

A kobiety, k tóre m n ie  kochają, ni© wiem cze­
m u, wlszystki® należą do m ojej rasy , są h ie­
n a m i Miłość w yczerpała m nie więcej jak  w oj­
na , ja k  w a lk a  ze życiem. Jestem  dobrym , myślę, 
że ta k im  jestem , ale m am  pew ne nerw y chore 
i d latego  n a tra fiam  n a  kobiety swego typu, k o ­
biety, k tó re  gryzą do  krw i. To już przeznacze­
nie: poznajem y też zaraz i  zdaje się że m am y 
znak na  czole.

Otóż... ale... tak . Zatem  po wieczorze w powo­
zie był dalszy  ciąg  h istoryk  Jej nierozw aga m nie 
pochłeM ała, gdyż sądziłem , że nam iętność gw ał­
tow na d la  m nie, n ic  .pozwalała jej n a  rozwagę. 
Tym czasem  nie: o n a  tak że  była tak ą  z innym i 
m ężczyznam i a może wiszyśtfce kofrćety są  ta ­
fcie?

Kobiety, k tóre oszukują mężów w szystkie | ą  
tak ie. Nie m a ją  w zględu n a  nic, rozkoszują, się 
tem, że gio nie m ają. Ich zdrada jes t czasam i 
ich zemstą-, bo m ężow ie nie um ieli ich zrozu­
mieć, albo żaniiedbywali je. Mężowie przecież 
zawsze po trzech m iesiącach małżeństwa., wolą 
dziew czyny k tó re  sp o ty k a ją  n a  ulicy, jak  żony.
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szowane listy składkowe rozmaite kwoty rzekomo 
na rodziny powracające z Węgier do Czerniowiec. 
Przy aresztowanych znaleziono cztery takie listy 
składkowe.

(k) Nagła śmierć. Wczoraj w hotelu wiedeńskim 
przy ul. Miodowej L. 11, umarł nagle na udar 
serca kupiec Bernard Gaus. Lekarz pogotowia 
skonstatował śmierć, o czem zawiadomił zakład 
medycyny sądowej.

(k) Podczas bójki został wczoraj raniony ciężko 
nożem w klatkę piersiową Stefan Szewczyk w Pod­
górzu przy ul. Wilga. Lekarz pogotowia odwiózł 
rannego do szpitala św. Łazarza.

—  o o o —-
2  POLSKI

t  Nowego Targu piszą nam : W niedzielę 27 
bm. koło godziny 7 wieczór o., rynku przed do­
mem p. Giżyckiego wsiadł do dorożki żołnierz 
Pieprzyk Stanisław, szeregowiec 1 pułku art. gór­
skiej 6 bat. Wtem podszedł do niego znany ze 
swych aw antur z żołnierzami o niesalutowanie 
chorąży Gebel, w ołając: „ty, chodź t u !“ Żołnierz 
wyskoczył z fiakra, zasalutował, na co chorąży 
rozkazał m u: „masz się stawić jutro do raportu 
karnego* 1 Żołnierz zaczął się tłumaczyć, wywią­
zała się sprzeczka, przyczem chorąży zaczął szar­
pać żołnierza. Żołnierz prosił, aby go puścił, że 
sam pójdzie do kapitana. Na to chorąży przywo­
łał żandarma wojskowego, plutonowego Eugeniu­
sza Uhacza, któro przyskoczył i zaczął żołnierza 
bić po twarzy z całej siły. Na to reagowała masa 
zgromadzonej publiczności, wołając: „bić nie
wolno"! Wtenczas „dzielny* plutonowy chwycił 
żołnierza za kołnierz i szarpiąc jak psa, prowadził 
przez rynek do magistratu, tam wszedł z nim do 
celi więziennej i bił, aż  na drugi korytarz słychać 
było. Opinia publiczna żąda dochodzenia i ukara­
nia winnych oraz pouczenia chorążego, jak ma 
z żołnierzami postępować, bo żołnierze to nie auta, 
ani psy i kury, które rozjeżdżał będąc szoferem 
tak długo, aż spalił auto.

Aresztowania komunistów w Warszawie. Ubiegłej 
nocy wydział defenzywy politycznej dokonał li­
cznych rewizyj w mieszkaniach osób podejrzanych 
o agi tacy ę komunistyczną. Rewizya dała nadzwy­
czaj obfity plon, gdyż znaleziono i zwieziono do 
wydziału defenzywy kilkanaście pudów bibuły a- 
gitacyjnej za komunizmem.

„Obiecujący* chłopiec. W konsulacie holender­
skim w Warszawie służył w charakterze gońca 
16-letni Bernard Cymes, syn właściciela jatki mię­
snej przy ul. Hożej. Przed czterema tygodniami 
konsul holenderski wysłał do jednego z obywateli 
holenderskich, zamieszkałego we Francyi, list z 40 
dolarami. Na pocztę główną w Warszawie wysłany 
był z  listem, jak zwykle Cymes, który też z za­
dania wywiązał się dobrze, przyniósł bowiem re- 
cepis, jako dowód wysłania listu. Aliści po kilku 
dniach konsul otrzymuje odpowiedź z Francyi, że 
adresat list wprawdzie otrzymał, ale dolarów w li­
ście nie było. Wówczas konsul zażądał przysłania 
koperty, w której wysłał pieniądze, zwykle bo­
wiem na kopertach stawiał swój podpis. W tych 
dniach kopertę konsul otrzymał i stwierdził, że 
nie była to koperta w której wysłane były pie­
niądze. Podpis jego wprawdzie był na kopercie 
umieszczony, ale sfałszowany. Okazało się, że 
sprytny Cymes w drodze na pocztę kopertę za 
mienił, dolary zaś zabrał. Prawda wyszła na jaw, 
tembardziej, że Cymes od czasu wysłania owego 
listu zaczął się bawić i żyć wesoło. Zatrzymany 
Cymes dolarów już nie posiadał, miał jednak w 
domu 15.000 mk niemieckich, które mu zabrano. 
Nie chce on powiedzieć, skąd posiada marki nie­
mieckie, twierdzi, że grał na giełdzie. Sprawa skie­
rowaną została do sądu.

Skandal bokserski w Warszawie. Wczorajszy 
mityng bokserski na Dynasach zakończył się 
niebywałym skandalem. Mityng, zorganizowany 
przez niejakiego p. Maliszewskiego pod egidą 
Polskiego Tow. atletycznego zgromadził dość 
liczną publiczność. W  pierwszej parze Rząd- 
kowski—Poznański zwyciężył po trzech minu­
tach Rządkowski. W  drugiem spotkaniu zwalił 
Wiktora Junoszę atleta polski Lebuda, Spotka­
nie Garkowienki z championem polskiego boksu 
b. majorem Balcerkiewiezem, zakończyło się 
skandalem. Niezgrabny jak niedźwiedź Garko* 
wienko zaraz po rozpoczęciu walki podstawił 
Balcerkiewiczowi nogę i zaczął stosować naj- 
brutainiejsze i niedopuszczalna uderzenia, wy­
kazując najkompletniejszą ingnorancyę reguł 
boksu. Balcerkiewicz stanął drugi raz na ringu, 
lecz Garkowienko znowu nie dopuścił do nor­
malnej walki, zachowując się tak, że sędziowie 
byii zmuszeni zdyskwalifikować go za brutal­
ność i nieznajomość sposobów walki. Cała im­
preza okazała się bardzo podejrzana. Entrepre- 
nerzy ulotnili się z kasą i ni ey płaci ii nawet ro­

botników i służby, tak. że polieya aresztowała 
niesolidnych przedsiębiorców.

Okradzenie kasy kolejowej. Onegdaj popełnio­
ną została kradzież W Jaworze pod Turką na 
stacyi kolejowej. Sprawca dostał się do biura, 
w którem umieszczoną była kasa kolejowa, ro­
zbił kasę i zabrał wszystkie się w mej 516.000 
m. pieniędzy kolejowych, 12 000 m. znaczków 
pocztowych. Podejrzany o tę kradzież jest pe­
wien żyd, którego widziano jadącego w pociągu 
zdążającym do Sambora. Rozesłano za nim listy 
gończe,

Siedmioletnie dziecko sprawcą wielomilionowej 
kradzieży. Wczoraj rano zaszedł na dworcu głó­
wnym we Lwowie fakt kradzieży, której głó­
wnym sprawcą jest siedmioletnie dziecko. Po­
ciągiem z Brodów przybył handlarz walutą Put- 
ter, któremu towarzyszył niejaki Betscber wra­
cający z Równego z siedmioletnim synkiem. 
Putter wiózł ze sobą ruble carskie w złocie i in­
ną walutę wnrtości 60 milionów marek, obawiał 
się więc, ażeby polieya „towaru* tego nie skon­
fiskowała. Putter, zawierzywszy Betscherowi, 
dał pakunek jego synkowi w nadziei, że poli­
eya nie zwróci nań uwagi. Rzeczywiście —  ma­
lec spokojnie przedostał się przez kordon poli­
cyjny niezaezepiony przez nikogo. Pnfter zaś po­
został jeszcze z powodu odbywanej rewizyi. Po 
jej odbyciu wyszedł przed dworzec, spodziewa­
jąc się, że Betscber będzie nań oczekiwać, prze­
konał się jednak, że zosiał wywiedziony w po­
łę. Malec wraz z pakunkiem i ze swym godnym 
ojczulkiem ulotnili się bez śladu. Zrozpaczony 
Putter zwrócił się z doniesieniem do policyi, 
która wszczęła za spryciarzami energiczne po­
szukiwania.

Olbrzymia kradzież. Oaegdaj przybyła z Mos­
kwy do Warszawy Auna Mostowska. Zawiado­
miła ona policyę, że jadąc pociągiem do War­
szawy, powierzyła swe rzeczy jadącemu rów­
nież do Warszawy znajomemu, Adamowi Dry- 
głewskiemu, który rzeczy przewiózł do jej mie­
szkania przy ul. Koszykowej 17. Po odejściu 
Dryglewskiego Mostowska zauważyła brak trzech 
walizek skórzanych. Pierwsze dwie walizki za­
wierały 15 funtów srebra stołowego oraz bie­
liznę i obuwie, w trzeciej zaś było 18 sztuk bi- 
żuteryi złotej z brylantami i iunemi drogi emi 
kamieniami, 3 brylanty po 3 karaty oraz wiele 
innych drobiazgów złotych. Poszkodowana o- 
blicza wartość skradzionych przedmiotów na 3 
miliardy mk.

— o o o —,
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Teatr „Bagatela"
Środa: Powtórzenie poniedziałkowej premiery

i pierwszy występ Bolcia Kamińskiego.

Z Rady miasta Krakowa
Kraków, 30 sierpnia. 

Wnioski i interpeiacye
(k) Wczorajsze posiedzenie Rady m. Kra­

kowa, któremu przewodniczył prezydent Fede 
rowicz, rozpoczęło się po godz. 6 w eczór od­
czytaniem szeregu wniosków i interpelacyj. 
Między innemi odczytano interpelacyę r. m. 
tow. dra Mii łera i tow. w sprawie zwołania 
komisyi budżetowej, w sprawie braku wody 
w hydrantach wodociągu miejskiego, w sprawie 
zniszczenia szpitala Bonifratrów.

Dłuższą dyskusyę wywołał nagły wniosek 
r. m. Adelmana w sprawie gwarectwa jaworni­
ckiego, a właściwie puszczenia w obieg akcyj. 
W  dyskusyi zabierało głos kiiku radców, po­
czem wyjaśnień udzielił wieeprez. Sarę.

R. m. tow. dr Rosenzweig żąda, aby ten 
wniosek odesłano do komisyi, by ona zbadała, 
w jaki sposób zamieniono gwarectwo jaworzni­
ckie na Towarzystwo akcyjne. Zaznaczył przy 
tem, że ludność Krakowa nie otrzymuje węgla 
jaworznickiego, podczas gdy Lwów ma poddo- 
statkiem tego węgla.

R. m. Hoieksa postawił wniosek, aby na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady miejskiej przedłożono 
wszystkie akty, odnoszące się do sprawy gwa­
rectwa jaworzn ckiego.

Wieeprez. dr Bobrowski po dluższem prze­
mówieniu, wyjaśniającem sprawę jaworznicką, 
zaznacza, że nie może się zgodzić na wniosek 
r. m. Holeksy, ale radzi odesłać wniosek do 
komisyi prawniczej, w myśl wniosku r. m. dra 
Grossa.

Wniosek r. m. dra Grossa uchwalono. 
i  porządku dziennego

Następnie przystąpiono do wyboru członków

okręgowej i obwodowej kom isyi wyborczej do 
Sejm u i senatu . Po w yborach, z porządku dzień- i 
nogo przyjęto w nioski kom isyi I i lit w spraw ie 
podw yższenie opłat taryfow ych za czyszczenie i 
kom inów, zatw  erdzono szereg linii regulacyj­
nych, podwyższono zarządow i m iejskiego schro­
n iska zasiłek na  żyw ienie bezdom nych ze 150 j 
tys. na  300 tys. mk, oraz podw yższono także j 
zasiłek na dom kalek i nieuleczalnych itd.

R. m. A delm an om awia spraw ę braku  gm a­
chów na pom ieszczenie szkół, szczególnie wro- j 
gie stanow isko wojskowości w spraw ie opróż- I 
n ien ia  gm achów szkolnych przez wojskowość, j

W icepr. W ielgus udzielił w yjaśnień i zazna­
czył, że wojskowość m a ustąp ić z budynku  
szkolnego przy  ul. Szlak, gdzie mieści sie fa ­
b ry k a  protez, co do innych budynków  toczą się 
w dalszym  ciągu pertrak taeye. Dalej uchw alono 
zarezerw ow ać d ła A kadem ii górniczej w  K rako­
wie pod budow ę dalszych gm achów  kom pleks 
gruntów  pofortyfikacyjnych.

Sprawozdanie aprowizacyjne
Następnie rozpoczęła się dyskusya nad doręczo- ; 

nem radcom miejskim „Sprawozdaniem raebunko- 
wem i statystycznem miejskich zakładów aprowi- 
zacyjnych za czas od 1 lipca 1917 do 31 grudnia i 
1921.

R, m. Hoieksa krytykuje sprawę dostawy węgła 
i drzewa dia mieszkańców Krakowa, oraz spcawę i 
zwyżek cen artykułów codziennej potrzeby. Po i 
przemowach r. m. tow. Kłuczki i r. m. Adelmana i 
wyjaśnień udzielił wicepr. tow. dr. Bobrowski, 
przedstawiając trudności aprowizacyjne, na jakie 
napotyka się przy zakupach artykułów pierwszej 
potrzeby dla naszego miasta. Mówca zwrócił się 
do stukilku obszarników o zboże, ale nie otrzy­
mał od nich ani ziarnka Jest wolny handel, więc 
nic nie można zrobić Tow. dr Bobrowski zwrócił 
się do min. skarbu w sprawie zamknięcia granicy 
zachodniej. Tymczasem min. skarbu oświadczył, 
że przez Górny Śląsk wszystko ucieka i na to 
niema rady, bo wobec szalonych cen środków 
żywności w Czechach, wszystko się przemyca. 
Dalej mówca omawiał dziwne stanowisko masarzy. 
Ich dziki strejk, brak gotówki na sprowadzanie 
większej ilości towarów dia ludności m. Krakowa 
i t. d.

Zaznaczył dalej, że gm ina nasza powinna mieć 
zastępstwo gwarectwa jaworznickiego. Gmina w 
tej chwili posiada węgiel tylko dla szkół i budyn­
ków miejskich, szersze zaś warstwy mieszkańców 
Krakowa nie mogą korzystać z tego węgla po do­
stępnych cenach, gdyż kto inny ma zastępstwo 
tej kopalni. Drzewo mamy, kontrakty są z dostaw­
cami, ale trzeba na nich wywierać ustawiczny na­
cisk, aby je dostarczali. Drzewa na zimę będzie 
dosyć i będzie się je sprzedawać w dwóch skła­
dach. Gmina otrzymała w ostatnich czasach kre­
dyty w kwocie 100 milionów mk. To jest za ma­
ło, (gdyż na zakupuo zboża potrzeba kolosalnych 
sum. Kredyty powinien otrzymywać tylko konsu­
ment t  j. kooperatywy, a nie młynarze i obszar- 
nicy, jak to uczyniono w ubiegłym roku. WkoócU 
wicepr. dr Bobrowski odpowiedział na artykuł, ja­
ki się pojawił w „Glosie Narodu* w sprawie roż' 
działu cukru i mąki, a zakończył swoje przemó­
wienie słowami: „Pisanie nieprawdy nawet w o- 
kresie przedwyborczym, jest ciosem, ale dla teg0> 
który pisze*.

Po przemówieniu r. m. Tabaczyńskiego, przerjr 
wanem często wesołością, r. m. Łuczko omówi! 
sprawę zamknięcia rachunkowego miejskich za* 
kładów aprowizacyjnych. Po przemowie r. m. K°' 
sobudzkiego odpowiadał jeszcze wicepr. dr Bo­
browski, poczem uchwalono wnioski komisyi kon­
trolującej w sprawie zatwierdzenia zamknięcia ra­
chunkowego miejskich zakładów aprowizacyjnych"

Uchwalono również wniosek r. m. tow. Kluczk1' 
aby prezydyum m. Krakowa wyjednało u  r z ą ^  
udzielenie większej pożyczki na zakupy zboża' 
Na tem o godz. 10 wieczór posiedzenie zam k n ij0'

P rze g lą d  sp o łeczn y
Walka robotników rolnych

Zabrani w dniu 27 sierpnia w Tuchowie w  (Ą 
wiecie tarnowskim pó wysłuchaniu przemów1 
tow. Baidura i po dyskusyi przyjęli następuj^ 
rezolueyę: g0

1) nie wchodząc w przyczyny strejku rom^j 
w Pozuańskiem, zgromadzeni jaknajenergicz# 
protestują przeciwko represyom militarnym, 
towaniu robotników i masowemu icn wyda20 
nm;) Zgromadzeni domagają się usunięcia,^ 
środowisk robotniczych „internowanych g° 0- 
jatc denikinowców, baiacdowców i t. p. r.e"fe- 
zentantów czarnej sotni, wysługujących się
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akcyouistom  po sk im . Poległym tow arzyszom  
'V czasse stre jku  zgrom adzeni sk ładają faold 
i cz> ść\

2) zebrani zw racaja się do zarzadu głównego 
Związku zawodowe, o robutników  rolnych w W ar­
szawie z wezwaniem  do podjęcia iakna energ i­
czniejsze! akcyi w m inisterstw ie pracy o wyde­
legowanie delegata do Matopoiski w cem  zwo 
lania kom  syj poiubow uycń i rozjem czych dla 
zaw arcia umów zoiorowycb,

3) zebrani wzwwaią ogół robotników  rolnych 
w pow iatach tarnow sko brzesko dąbrowsko-pil- 
zneóskim  do szeregu swej organizacyi i skupie- 
Dia w szystkich sił, ażeoy na w ezwanie zarządu 
głównego i oddziatu stanąć do walki z obszar- 
nictwem,

4) zebrani w zyw ają w szystkich robotników  
rolnych do rozpoczęcia szerokiej agitacya przed 
wyborczej za listę Pp S i co bezwzględnego głoso­
wania na tę listę. Glosujący na inną listę będą 
uw ażani przez zorganizow any ogół robotników  
rolnych za zdrajców  in teresów  klasy  robo­
tniczej.

—  o o o  —
Zwycięska akcya cennikowa krawców w Łodzi.

Dnia 14 bm. Związek zawodowy robotników kra­
wieckich przesiał cechowi majstrów żądania pod­
wyżki płac o 50°/0. Doia 27 bm. odbyło się ze­
branie robotników krawieckich, na którem przewo­
dniczący podał do wiadomości, iż cech przyjął żą­
dania, na zasadzie których płace z dniem 28 sier­
pnia podnosi się o 50% . Zebranie robotników przy­
jęło to do wiadomi ści i strejk został zażegnany.

Rozpoczęcie prac Unii 
międzyparlamentarnej

Wiedeń. (PAT), Na dzisiejszej konferencyi Unii 
międzyparlamentarnej wygłosił Adełswerth referat 
o mniejszościach narodowych i zaproponował prze­
kazanie studyum nad tą sprawą stałej komisyi dla 
spiaw narodowościowych i kjlonialnych. O godz. 
12 w ministeistwie spiaw zageanieznych prezydent 
Austryi Hainisch powitał członków konferencyi.

Kanclerz Seipl powrócił
Wiedeń. (PAT). Kanclerz Seipl przyjął wczoraj 

członków ciaia dyplomatycznego i poinformował 
ich o wynikach swej podróży. Popołudniu odoyła 
się Rada ministrów, która przyjęła sprawozdanie 
kanclerza Seipla i m mstra finansów Segura z ro­
kowań w B eiline i w Weronie Rada min sirów 
Ustaliła wytyczne zagranicznej polityki finansowej 
ba najbliższy okres prac parlamentarnych.

Jugosławia wobec Austryi
Praga. (PAT) M nister Ninczicz oświadczył wo­

bec repiezentantów prasy czeskiej, że kwestya 
austryacka jest nietylko kwestyą środkowo euio- 
pejską, lecz kwestyą eaiei Europy. Ponieważ wiel­
kie mocarstwa pr stanowiły przekazać ten probiem 
Lidze narodów, Jugosławia jest zdecydowana zgo­
dzić się w Genewie na praktyczne rozwiązanie 
tego problemu i jest gotowa współdziałać w tem 
*ozwiązamu. <

Kwestya austryacka na Lidze narodów 
Wiedeń. (AW) Ja k  ż w ynurzeń  dyplom atów  

Włoskich w nioskować możua, zam ierzają W łochy 
Pa posiedzeniu R id y  Ligi narodów  w ystąpić 
2 własnym  program em  w spraw ie aushyack iej. 
Program  ten został jeszcze ustalony w Weronie 
^  porozum  eniu z kanclerzem  drem  Seipiem. 
Również donoszą z Berlina, że Lloyd G eorge 
^ m ie rz ą  udać się do Genewy, aby wziąć udział 
^  obradach Ligi narodów . Na pierw szem  miej- 
8ch prog  am u prac posiedzenia Ligi narodów  
*Qajuuje się kw estya austryacka

Niemcy chcę poddać się 
kontroli

Paryi. (A W )/ Rząd Rzeszy zgodził się podczas 
j>araci w Berlinie na  kontrolę swej gospodarki 

aausowei pod tym  w arunkiem , że kontrolę 
§uzi6 w ykonyw ała jedna ze stron bezpariyj- 

^ycu, o iie możności A m eryka. W ysuw ana jes t 
j, j j a y ę y a  pow ierzenia tej funkcyi Vander-

w komisji reparacyjnsj
lina.'60®":. tpAT) „Neue Fr. P iesse“ doncsi z Ber- 
bist • Przedpołudniem odbyła się narada mi 
tycza W nad Pf0P0iiy' yą kom syi reparacyjnej, do- 
gję wy słuch a ma na posiedzeniu komisyi za- 
tiai-o ^ N|emiec. Postanowiono donieść komisyi re­

nie i że na posiedzeniu komisyi przedstawi swe 
stanowisko i projekty n em eckie. Delegatem rządu 
niemieck.ego na posiedzenie komisyi reparacyjnej 
będzie sekretarz stanu Sch oder, który prawdopo­
dobnie dzisiai wyjedzie do Pa yża. Proiektowany 
memotyał rządu memieck ego dla komisyi repara- 
cyjnej nie został jeszcze ukończony z powodów 
technicznych i prawdopodobnie jutro dopiero bę­
dzie wysłany delegatowi niemieckiemu do Paryża.

Londyn. (PAT) Jak donosi „Daily Telegraph“, 
Rada gabinetowa za ęła się na dzis ejszem posa­
dzeniu sprawą reparaeyjną Sprawozdanie angiel­
skiego delegata o rokowaniach berlińskich zrobiło 
w Radzie gabinetowej wielkie wrażenie, tembar- 
dziej, że spiawożdanie to wskazn e na smutne na-* 
stępstwa społeczne i pojityczne, któreby spowodo­
wało wprowadzeuie przez Franeyę środków przy­
musowych, albo zarządzenie daleko icącej kontroli 
przeciw Niemcom.

Paryż. (AW) Londyński korespondent „Journala 
donos', że angielskie koła polityczne odrzucają 
jednomyślnie propozycye amerykańskiego guber-^ 
natora Coxa, by amerykański sekietarz stanu Hoo- 
ver jako sędzia polubowny rozstrzygnął, ile są 
Niemcy w stanie płacić z tytułu odszkodowań. 
Kola angielskie życzą sobie wprawdzie współpracy 
Ameryki, ale nie zuoełnej abdykacyi na rzecz 
Stanów Zjednoczonvch.

Paryż. (PAT) Członkowie kom isyi re p a ra -  
cy nej podjęli wczoraj po południu oficyalne 
narady.

fiojram prac Ligi narodów
Genewa. AW). Trzecia sesya L'gi narodów, wy­

znaczona na 4 września, ma bardzo obfity pro­
gram obrad. Przedewszystk em walne zgromadze­
nie rozpocznie dyskusyę generalną nad sprawo­
zdaniem sekretaryatu generalnego działalność Ra­
dy Ligi narodów i sekretaryatu. Pozatem zgroma­
dzeń e ogólne rozpatrzy następujące spiawy zgo­
dnie z regulaminem wewnętrznym: 1) Sprawa sta­
tutu Ligi narodów i poprawek do niego, 2) spra­
wozdanie z działalności organiżacvj technicznych 
Ligi, komisyi komunmacyinej i tranzytowej, ko­
misyi dla spraw bygieny, komisyi ekonomicznej i 
fmansowei, 3) sprawa rozbrojenia, 4) budżet L g i, 
narodów, 5) sprawozdani^ wysokiego komisaiza 
dra Nansena o pomocy dla uchodźców rosyjskich,
6) sprawy polityczne (przyjęcie Węgier do Ligi 
narodów i inne).

Aresztowania komunistów
Warszawa. (Tel. wł. „Napizodu“). Dzisiejszej no­

cy policya ujęła nową bandę komunistów, którzy 
byli zajęci rozdzielaniem bibuły agiacyjuej. Wszy­
scy aresztowani są żydami. Pomimo to bibuła żar­
gonowa stanowiła znikomy procent, a lwia cześć 
odezw ó  tr tś ji  agresywnej była w poprawnym ję^ 
zysu polskim.

W ykiyta organizacya żydowskiej młodzieży ko­
munistycznej była w stałym kontakcie z Moskwą.

Protest Węgier
Budapeszt. (AW) W edle doniesień dzienników 

budapeszteńskich rząd  węg ersk i poieeił swoje­
m u pos owi w Paryżu  poinform ować się u kom­
petentnych czy n n k ó w  odnośnie do postanow ień 
w sp ra .\ie  austiyackie j i w s p r a « ie  ochrony in ­
teresów  W ęgier. Ze względu na wiadom ość o za- 
m .erzoueui stw orzeniu kory tarza  słowiańskiego 
i o zaw arciu cztsko-|ugos*.ow auskiej kon wi ncyi 
wojskowej, oświadczył rząd węgierski, że wy­
stąpi stanow czo przeciw każdei lmperyali&tycz- 
nej akcyi czesko-lugosłowiańskiej.

Przegląd gospodarczy
I .

Projekt umowy harsalowej z Jugosławią 
Warszawa. (AW). Projekt urnowy handlowej 

polsko-1U ioslow iań-kiej zos al już opracow any. 
Przy azd oeiegacyi |ug ^słowiańskiej, k tó ra  m iała 
rozpocząć rokow ania o zaw arcie um ow y h an ­
dlowej, został odłożony i nastąp i praw dopodobnie 
w tych dniach.

— o o o  —
Giełda krakowska z 29 sierpnia

Waiuiy i dewizy
uoiary 8t»Zjed 

„ kanaa. 
Franki rranc.. 

, belgijs 
„ szwaic 

Funty szieruu 
Mai Ki niemiec 
korony austr. 

„ czesKO-s, 
„ węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskit 
Liry włoskie 
Floreny ńoleu

Aiaiuia war .owa
n a .hi miaaiy ner przenazv woraiy
ii nono )irzedaz łsiimo aurzeoaz Transakcya

8500 - 87uo-— 8300'— 8700 — 8625 —
1 8400 — 8600' - 8400'— 8000 — —•—
j o25'— 615 - 630'— 650'— —•—

6 1 0 '- 600' — 610 — 630'— —•—
1550 - 1650 '- 1550' - 1650'— —•_
88.500 39.250 38.500 39.250 —•—

\  6'— 7'— 6 — 7 — 7 - -
-1 1 % -'13% -  ll*/4 -•13V2 —•12
2 9 0 - 305 — 295 - 310 — —' —

5' — 6 — 5-— 6*— —•—
1900 — 2000 - 1 9 0 0 - 2000'— —•—

50 — 6 0 - 55'— o5'— —•—
380' — 400 — 385 — 405'— —•—

8200 — 3400'— 3100'— 3300’— 3425 —

Waluta marsowa
Akcye bankowe. ouar. żaaano Tranzakcya

Bank crzemysł. i—V em OOO' — 700'—
Bank Hipoteczny . . . . . 750-— 850 —
Bana Małopolski................ 700 — 7e0'—
Ziemski Bank Kredyt. . . 6U0'— 650'—
Powszecnny Bank Kredyt. 3a0 '~ 400'—
Akc. Bank Związk. I-Vli 650'— 700 — t
Bank komercyaLny I—iV 400 — 460 —
Bank Ziem. Kresów Łańeui OUO'- 700'— 1
Bank Kred. w Warszawie 3500'— —•_
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 2000*— 2200 — -

Akcys uw. fiandi. i przein.
P. X. H. i—IV em............... 800'— 900 — 800-900
„Enbor*—Ł.J. Borkowski* —•— —•—
„impes" . . . , ............... ..  , 175 — 2 2 5 '-
MPui.rma“ (B. Jawornicki) 3400'— 3600 — 3500 „ex“
„Poiski t i i o o " .................. 6O0'— 7 0 0 -
C. tiartwig, Poznań. . . . —•— — -—
Żegluga Poiska . . . .  . . 250 — £ 0 0 '-
ZieieniewsKi 1—Ili em. „ex“ 68oo'— 7200'—
Warsz. Parowozy i—ii etn. i400' — lóOO'—
H.Cegielsin, Poż'nań 1 - VXI1 4100 — 4300*— 4200—
„Potęga" Tow. nuty żel. zS.OOO 31.000

..................  . . —•— —•—
.Irzeo im a4* i—IV em. 2000'-- 2200'— , 2075—
gPoCiSK . » aUO'— 9o0 —
Ąutemotor . . . .  7 . . .  . 1 0 0 0 - 120O-—
Poruano-Cem. Szczakowa 28 OM — 30 OjO —
uorKii 8200' — 86 o0'—
bieraza ........................ .. 16.1)80 —
iepege i—I V .................. 80vO'— 10.008'— 8.000—
Poisaa K a lla ..................... 1950 - 2160'— 2000—
O ia u s ........................... —■— —'—
Pezet .................................... 1100— 1300 - 12 5 0 -
iiuszcze Trzebinia . . . . 3800 — 4200 —
„n ra .u s"  i—V em............ 2400 — 2 6 0 0 - 2450—2500
Porceiana Omieiow . . . . 3400 — SóOO —
Faoi. ous.ru w Cnouorowie i j 7G0'— oaoo'— 5800 -
Klektr. Siersza i—rV em 1300 — 1400 '- 1300-1400

Nominacya
Warszawa. (AW) Naczelnik państw a podpis <ł 

nom m acyę dyrek to ra  departam entu  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych p. Olszowskiego na mini­
s tra  pełnom ocnego pierwszej kia^y i posła nad ­
zwyczajnego.

Wyjaśnienie

Parae” ^ u sta n o w io n o  ciomese so m isy
Tjnej, że rząd niemiecki przyjmuje zapiosze-

Warszswa. (PAT). Jak się dowiaduiemy, czynni­
kom rządowym nic me wiadomo o zamianowaniu 
wojewodą lwowskim p. Kowalikowskiego, naczel­
nika wydziału w województwie krakowskiem.

Pized iitwarcum largo* Wschodnich
Lvów. (Tel wł. „Naprzodu") Naczelnik państwa 

mimo przygotowań ao podróży do Rumunii zapo­
wiedział swoje przyoyeie na targi Wschodnie.

Na uroczysti ści o.watcia będa obecni wszyscy 
czionkowie rządu. Prezydent ministrów Nowait do 
kona otwarcia Przybędą też przedstawić ele pra 
wie wszystkich obeycn państw, oraz konsuiowie.

Telegram y g ie łd ow e
W arszaw a (PAT) Giełda w arszaw ska. Milio- 

nówka trans. 1590 1585. 4 i pól proc. Tow kred. 
ziem. za 100 rubli sprzedaż 225 kupno 21'8. 4 i 

-Jłół proc. Tow. kred. ziem. za 100 marek trans. 
49 i trzy  czwarte. 5 proc. m. W arszaw y trans. 
240 sprzedaż 245 kupno 238. W aluty: Dolary
Stanów Zjednoczonych trans. 8675 8550 8565 sprze 
daź 8586 kupno 8515, Dolary kanadyjskie trans. 
8550 sprzedaż 8460 kupno 8420, Funty szterhngi 
38550, Korony czeskie 323, Marki niemieckie 6‘35 
6‘75 6‘60. Czeki: Gdańsk trans. 620 650 645,
sprzedaż 660 kupno 630, Belgia trans. 626 623, 
sprzedaż 6‘60 kupno 6‘30, Londyn trans. 38775 
38375 38400 sprzedaż 38550 kupno 38250, Nowy 
Jork trans. 8680 8590 sprzedaż 8610 kupno 8570, 

Zurych (PAT) Berlin 0‘32 Holandya 204 i trzy  
czw arte Nowy Jork 524 i trzy  czw arte, Londyn 
2355 P aryż  40‘27, Praga 19‘00, W arszaw a 0‘06 
i pół, Austr. korona stempl. 0‘0Q i trzy  czwarte.

' Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie blacharzy i monterów odbędzie się 

we czw artek  31 bm . o godzinie 6 wieczór przy7 
ul. D unajew sk ego 5 II p. Sprawy bardzo ważne.

Lutnia Rubatnicza zawiadamia swych członków, 
że w piątek 1 września odbędzie się z okazyi 
otwa cia sezonu inauguracyjne zebranie o godz. 8 
wieczór. Wymaga się przybycia członków tak czyn­
nych jak i wspierających. Przew. K. S zluca.

Wielką zabawę taneczną urządzą orkiestra ro­
botnicza w salach Związku ul. Dunajewskiego -5 
tl p w soootę 2 września. Początek zabawy o godz. 
9 wieczór, na którą zaprasza żarząd.



6 „N S P R Z E D * Nr- 195.

C E N Y  O G Ł O i Z i N m Zwyczajne (na ostatniej stronę) Mkp. 25'—, w rubryce „Nadesiane“ Mkp. 63 — w tekśc e r<dakcy,nym Mkp. 80 —
m przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobna ogłoszenia Mkp. 2 0 — za stowo, przyczem pierwszy wsraz
-  liczy się podwójnie. Na mniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o -.0% droższy.
"  Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zam ejscowyeh 50°/o. — (jg oszenia drobne płatne są z góry.

Ogłoszenia przyjm uje w yłączn ie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA“, Kraków, uiica Karmelicka L. 16, telefonu Nr 2 0 -S 6
gdzie też, celem uniknięcia zwioki należy skierow yw ać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Kto pragnie
zająć się sprzedażą mego 
męskiego, damskiego oraz 
dziecinnego obuwia prywat­
nym klientom, otrzyma pró­
bę nadsyłając 10.000 Mkp. 
listem poleconym. Heinrich 
Weisz. Velke Sarluby, (Cze- 
chosłowacya). 832

Zgubiłem
dokument asenterunkowy r. 
1897, pow. Wieliczka, nazwi­
skiem Fudałeński Franciszek. 

865

Unieważnia
się zgubione dokumenta na 
nazwisko Paweł Szostecki, ur. 
w r. 1902 w Trzeboni pow. 
Kołbuszowski. 863

Z g u b io n e
tymczasowe zwolnienie woj­
skowe na nazwisko Drogosz 
Jakób z Nowego Sącza, unie­
ważnia się. 84o

Zgub ione
dokumenta wojskowe na nar 
zwisko Serośnicki Jan, wy­
stawione w Kielcach, unie­
ważniam. 835

Zgubiono
dokumenty wojskowe An­
drzej K o w a lc z y k , Polanka 
Haller, unieważnia się. 856

Skradziono
kartę zwolnienia na nazwi­
sko Wolf Reibscheid ur. w r. 
1895, którą unieważnia się.

INSTYTUT GRAPH0L0G QUE
PROF. H. GRALSKIEGO

Wydaje oceny charakteru i uzdolnień na podstawie na­
desłanych próbek pisma oryginalnego najodpowied­
niejszy jest list z kopertą, pisany atramentem na papie­
rze nielinijkowanym. Po nadesłaniu należytości zasadniczej 

1000 Mk. dla

0

1  Raf nerya nafty poszukuje kilku J

Oferty pod
do biura ogłoszeń

• 91
nadsyłać g

847
Instytutu, Kraków Grodzka 64, II. p.

Osobiste przyjęcia co Niedzielę od godz. 9 -1 3 . 875 '

„P R A S A " Kraków, Karm elicka 16

F O R N IE R Z Y
'  poszukuje 861

Potęga Oświęcim SgtJSBLffi
Zgłoszenia skierować należy do fabryki.

sttnzrsaiiKisHKyjn Koiaiarzy „tpoif
w  S tró żac h

zwołuje w m yśl § 26 i 30 s ta tu tu  na dzień 16 
września 1922, Nadzwyczajne W alne Zebranie 
swych członków, k tó re odbędzie się w sali 
szkolnej o godzinie 16-tej, praw om ocnie bez 

względu na ilość zebranych.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej względnie Ko­
misyi kontrolującej, za czas od 1 stycznia 1922 do 21 
sierpnia 1922 r. ✓

2. Sprawozdanie z przeprowadzonej rewizyi.
3. Przyjęcie sprawozdania do wiadomości i udzielenie 

absolutoryum Zarządowi.
4. Połączenie Stowarzyszenia z Spółdzielnią Związkową 

Pracowników Kolejowych w Krakowie po myśli usta­
wy z dnia 7 kwietnia 192?.

5. Wnioski i innterpelacye. 866
Komisya Likwidacyjna

Bolesław Skalski wr. Stanisław Kalinowski wr.

K W ALIF IK O W AN E

PRASO W ACZKI
znąjdą zatrudnienie za wysokiem wynagrodzeniem 
w Fabryce Bielizny i trykotaży S. A. Kraków 

XXII, ul. Dekerta 19. 817

Najnowsze turnale mód
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły 

do firmy 826

M. Landau, Kraków, ul, św. Krzyża 5.
Sprzedaż częściowa i hurtowna.

Czas fo pieniądz!
O szczędzisz go , pow ierza jąc  

przep row adzen ie  reklam y  
fachow em u pośrednictw u

Powszechnego Biura Reklamy

„ P R A S A “
Kraków, ul. Karmelicka L 16.

Telefon 20—86.
Prowadzi działinseratowy „Naprzodu".

Przypominamy uprzejmie, że 
już najwyższy czas odświeżyć 
odzież, firanki, portyery i 
dywany na sezon jesienny. 
Później nawał pracy prze­
szkadza szybkiej dostawie.

, jrn S k a  zogr o4« Czarnowiejska 72 
Fioryańska 29 Zwiei zyniecka 17 

Karmelicka 1 
Karmelicka 9 
Dietla 41 
Lwowska 16

Grodzka 51 
Sebastyana 10 
Długa 1 
Długa 11 a

”* 9
•  i# Mimo, że wsiutelc wojny towa- 
J  ry znacznie podrożały firma

> IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 3QuQ- 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer­
blatem Mk 9000, 
niklowy damski 

M 9000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 6000, 10000,15000, 
Dyamenty Mk 300U. Maszynki 
do włosów Mk 3500. 4000. — 
Brzytwy Mk 1390, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany zs przy. 

słaniem 80 Mk przekazem.

Bacznośó!
Reemigranci i  Emigranci

W miesiącu lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 
i Kanady.

Celem załatw ienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

• ■
K ra R Ó W , Ulica św. Marka 22

i ul. Szpitalna 30 (H otel Pottera)
R e e m i g r a n c i  kt° rzy wr° C1'*' Polski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić się

_  . natychmiast do naszego biura z paszportami z Ameryki, a wyrobimy
im wizę amerykańską i wystaramy się dla nich o szybki wyjazd.

P m in r a n N  powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidayit (papiery z Ame- 
O K liyi fllluly ryki) i mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym

 !  J  Ś M A H iifi  T/'.,''  ,1 .. l lń p n łi r *  n o  n ln n in  n n n n ro

l

_ _ . - . - czasie pozwolenie na
wyjazd do Ameryki. Każde° opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze względu 
na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym roku do Ameryki.
Kto nadeśle do CUNAUD LINĘ, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Poilera) swój Affidayit — 

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki.
Okręty nasze są największe I najszybsze na świecie. Przeprawiają podróżnych w około 41/2 

dniach do Ameryki i odpływają prawie codziennie ze wszystkich portów świata, i asażerowie 
mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pom jszczeni są 
w osobnych kajutach na .2—4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają ks ęźa  
MSZE KA1oLiC iviE .

Bilet okrętowy kosztuje z  Krakowa do Ameryki 106 doiarów j- 8 dolarów 
taksy amer. Informaeye bezpłatnie. 70

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u
R ed aktor n acze ln y ; BaeeS.es,
Nakładem Ludowej Spdł&ł Wydawnicze!

cteoa&tui jOjww j^tlŁitUny. S ler y a s
w Krakowie. CZKUmkanna Drukarni Uidowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel


